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PROF. WŁ. BURKATH. 

D przgczgnach naszego indgf erentqzmu muzg znego 
Dużoby się dało powiedzieć o pomyślnym, nie-

łll/i Nie la, koteryjna, tworząca łącznie z daną in-
jednokrotnie niemal kwitnącym stanie kultury mu-1�··,stytucją lowarzy two "wzaj mn j adoracji", dla do­
zycznej na Zachodzie, zaczynając od są iadujących ·.,, bra .. .  inter su, I cz tamta, za0Tz wająca wszy t­
z nami Niemiec, atoli jest rzeczą ważniejszą twier- ' kich w luaju, I owołanych do w półpracy, aby na­
dzenie istniejącego w tej mierze stanu rzeczy reszcie poziom arty ty zny na ze0o poł cz ń lwa 
w kraju na zym, zanim pozwolimy obie na porów- poctniesć i możliwie ujedno tajnić. 
nanie. Ze sprawą powyższą wiąże się ściśle ogól- Pewien krytyk tołeczn") uczynił niedawno 
ny stan umuzykalnienia w naszem połecze11stwie. ek peryrnent obli zenia procenlO\\' O'O frekw ncii 

Przyjrzawszy się przedew zystkiem w tolicy na_jerlny_m z koncertów. kazał? �ę, że na �t_o
zanikowi prawdziwego smaku muzycznego, który o ob z 11 �by zebrany_ch na ali. 8:>0/o _'lanowil1:
- pominąwszy już szczegóły - toleruje i tnienie I r?f� orow1e ! naucz:vc1ele muz") k1 łącz01 z mło­
w samej świątyni muzyki, jaką powinna być Fil- dz,ezą z_e -�kol zawoclow eh muzyczny h, 8°!u o o­
harmonja - Kinematografy, musimy z konieczno- by, pop1eraJ<;1C'e z _za acly !�on ert, ·, <1 zaledv\_' 1 7 °/,'. 
ści doj' ć do wniosków smutnych, a 1rnwet zatrwa- przybyły_ch J<-'�yni _z _zam1łowa_o1a dla _zl�k1, zyli
żających na przyszłość. wfa c1w J pul)l1czno. 1. _atom1_r1 t choc,azby _mała,

Na czem polega więc nasz i n d y  f e r e  11 t y  z m rnepodle�-ta �mlandJa, _ _  ktorą �1 ?•.'w_no o��v1edz:1�
111 u z y c z  O y i jakie przyczyny złożyły się na taki ł m: po 1ada. na 4 m!l1ony. m� zkan "': az ��S( 
ujemny tan rzeczy? . zkoł muzyczny h kilkadz1 1 _ąt z I o,łow _chordl-

nych (!), rn licząc t. zw. hor w "w druJących" 
Przedew zystkiem więc brak racjonalnego zro- i kilka do konały h orkie tr woj kow - ymfonicz­

zumienia roli umuzykalniającej muzyki i śpiewu nych. Duże rezultaty umuzylrnlniają przyno i w zkolnictwie powszechnem i śreclniem, gclzi tam równi ż lak ni ko w P I. łojąca kultura
(wyjąw zy pewną li zbę szkół stołecznych), panuje muzyki organowej i ich I rz cl ·tawi ie li, który h 
pod tym względem dotąd zupełna b zplanowość w 1' inlanclji zwi,) łu zni oro-aoorni trzami. 

astępoie: oieumiej<;tne ki rownictwo ty h in- Jak widać - racjon< Ina pr paganda wewnc;-
stytucji muzycznych. któr k zlatcąc pewne zczu- • lrzn� r�1u_z):ki i� trumenlalo j a_ P:z cl V: zy t!ci _ 1:1 
płe orono zawodowców. zapominają o t m, że ni ' ---: pie 111 J t Jrdnym � z nn1k w �a1rowazn1 J­
mniej zą ich rolą je t roz iewani kultury muzy- n� J zy h umuzyl�alni nHl , za t m 1dz1 , ot[l za­
cznej po całym kraju za porno ą clostc;pny h dla ni sz z �ólną p1 I ą ! p tm� mu_z zny h (�wł,�-
ogółu odczytów, popularny h audy ji, konc rlów zeza orki . lr. ym_foni zn . h I WOJ k wy h)_ 1 ·ho-
orki trowych z duż 111 uwzglęclnirni 111 u(lzic:1łu ralnych oraz I h k1 rown1kow: I r g ntów I p <la-
orkie tr woj kowy h i t. p. propagandy wewnę- ogów ocl()'rywa tu rolę n<1cl r po, ażną. 
trznej. O lem na! ży pami ta· prz d \V z tki m na 

Zanim te pod tawy ni zo taną r fundowan , 
na nic pójdzie praca pecjalna, tak jak zrozumie­
nie arcydzieł poezji byłoby niemożliwem bez zna­
jomości gramatyki i ldadni. 

Trzecim wre zcie czynniki m powinn·1 by· 
racjonaloa i wolna krytyka.

PROF. DR. JÓZEfo KOFFLER. 

grunci poi kim, a zwła. z za I dporz dkow wM· 
tale poziom aud11cji do - zdoi n · ci ich zrozu­

mienia prz z ogół 'J)Oł z 11 lwa. 
W ów za za rów n pra a muzy zna tanie i 

i lotni - racjonalną jak l ż wzni si od pod-
taw i zbuduj mo n fu n dam nt umuzykalnienia 

na mi j u obecnego indyf r nt zrnu. 

Historja inuzyk.i w 
• 

zarysie 
W zelki prawn zu lrz żon Prz drul zwz.rJ dni wzbr niony. 

( i� dal zy.) 
,itki i pi rw zy rozwój 1111..1zyki lllclow j 

był k amo jak początki i r· wszy rozwój pa-
nuj� wów rnzyki koś In j, zamlrnic;L · 
w r h 'pi raln go. yl ś1,i w hórnlny, 
ożywiano tu i na wzór r onzorjów, prz z 
podział na gło w i hórowe; tal np. w pie-
śniach towarz zwany h r o n d  o. P y 
on 111, każ 1 odśpi in 
j dnej ofy główn j pr ;ilrn .·ot o, 
hór cl,_ ł cl powiada i c) tnki m m 

zak i m, zwan 'm zw nem. Din uro-
zma i I otc;gowania d chór na poj -
dyń up , któr śpiewały wprawdzi 'am 

m loclj , al' ni ró, uj� po 
s · w n 1rn o naz, k a n
n . L l ż lzi hór w t ób, 
p yric nip iły b , nasl 
p mel , od in grup�• któr · 1i:1n 
pauzow.iła. 1 en rodzaj ukłndu n·1z 
l . • ta,t on 'ie hi · ważnym jako zar -
< p wn j 111:rni r I znej I zn j 
l niki, zwa1wj p i „ciur ·hb \ r-
1 ", co możnni> r I li na1.w;. d rn 
przl'r ,vanym lub 11a, ż rvm. Hó c;slo 
sp l rkamy inn· spo podziału chóru na grupy; 
,1 mianowi i : j 'dna z nich wytrzymuj p wi ·n 



ton, podcza gdy druga gnl[ a dalej niezależnie 
śpiewa, t. zw. c o p  u I a (cz. kopula). Jest to wa­
żny środek do u1 lastycznienia ukfoclu. cło tatecznie 
wykorzyslany przez kompozytorów klasycznych, 
romantycznych i nowocze nych. Mimo tych wszy­
slki ·h poniekąd solistyczny h manier była wówczas 
zaw z całość chóru zasaJniczo elana i ważna, 
a nie pojedyńczy gło . 

Dopiero trubadurzy, mine ingerzy i maj ter-
ing rzy uczynili pi rw zy, I cz roz trzygający 

krok do · pi wu o I owego, tworząc t m amem 
poni k,1cl porno t cło na.-lępnej poki rnuzyczn i 
i zan.izem nader ważny zczebel w inrlywicluali­
zacji ztuki. 

* * 

vV omawianym właśnie okr i sztuki mu 
zy znej poci panow,1niem Kościoła, był, jak już 
kilkakrotnie zaznaczyli· rny, ważnym 1Jie poj dyń­
czy o-łos, t. j. indywicljum, lecz cała o-mina, a więc 
śpiew chórowy. T j przewodniej idei odpowiada 
również fakl, że wówczas nie mógł iQ wybić ża­
den inny in trument muzy zny, iak wyłą znie i j -
dyni o r  o- c1 n y. ą one b wiem in trumentem 
zbiorowym, a więc nc1jmni j osobi tym. a zeirazem 
najbardziej masywnym i uniwer alnyrn. Uniw r­
·alnym instrum nt rn nazwali'rny rgany, bo mają
prz de ciem I rnwi ni oo-raniczoną ilo'ć to-
nów, p gdy każdy inny intrum nt, chociażby 
naw konał zy i zaopatrzony w zelki mi 
nowo ul p zenian · · t pod tym wzo-lę-
d m ograniczony, już 1nz m w_�gl;id na ręce 
i płu a gra· o. T g nia oclpaclają na 

rgana h, p aż ol 1g ni człowi k, I z 
ma zyna. . na powi lrz , ma zyna po-
ru za klapy (aplikatu Pona ·1 uniwer-
s.1lność orgc1nów równi ż na t p łni j j 
r · rów zmi · i· można ws trumenty, 
n l już dziś zapomnian , kt ie w or-
k z nicmożliw m by b .J'o ów mate-
rjnlny h. rcr 'rny <! równi ż lne z po• 
woclu możności łącz nia najrozma h gło ów, 

· akich o za adni zo różn j barwi dżwi -
en spo ób łącz nia naz ,w,1111y k lurą. 
po iaclaj::i orgrn1y · rowo umi zczone 

nazwan manuałc1m o umożliwia ni zli-
zoną ilość kombina ji. P I o 

w alnemi z powodu prawi · 1czo 
i dy . j, z któr<} 11 z m 

;;i;� n in nlali , ani nawe zy 
orki y, ż j t t iła naturalna. · 

w wa otni iła wo · 10
łaśnic nowyż lru-

rncn . indywidunln_. z -
d w bo z.1wi in-
strumentów. ho każdy 
b (: 111 ż przy pomory 
brzmi 11 i mi :zn(: dow I 
nigdy i poci żndnym wa 
w mu wył onanin nadać ind wi · 

lo np. rz · · · · pomory 
wnnia ud rzyp<'k p . 
k w j ar ,cl d_ nami znc ci 
i" topnio do i · · ndo sł orga-
11011"1 do t rnni 1i rz <lzi j 
• i t no I 1 h, I onslrukcji. 

Org, .aj<} prawdziwość n;L z go 
lwic'rdz nia, nvszy kr . sztuki muz czn j 
słał poci p i wh1cl7,) K :'.;ciota. l yły 011t 
głównym in lrum nt m kultu r ligijn('00 już w naj-
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tarożytniej zej epoce muzycznej i pozo lały nim 
I o dziś dzień, właśnie w ·kute'k wyliczonych i omó­
wionych osobliwych właściwó · ci. 

Już jakie 150 lat przed narodzeniem Chry tusa 
istniały organy poru zane siłą wodną. topniowy 
rozwój, a mianowicie powięk zenie objęto· ci to­
nów, dźwięków i barw, komplikował mechanikę, 
co niekiecly prowadziło do ciekawych zjawisk. 
Tnk np. istniały swego czasu w nglji olbrzymie 
organy o 400 pi zczałkach (czyli głosach), klór 
ob ługiwM: mu iało dwóch gm.czy; podczas gdy 
na organach niemieckich były klawi ze pierwotnie 
tak ciężkie, że mu iano nn nich grać, lub lepiej 
powieclziaw zy, musiano je "młócić'• łokciami i ku­
łalrnmi. Nie mówimy już o kalkantacb, poru za­
jących miechy, którzy pracowali ciężko w pocie 
czołc1. Dzi iaj dzi je się w zy tko przy pomocy 
prądu eleklryczn go gładko,· lekko, bez zmeru 
i wy iłku. Jaka olbrzymia droga, jaki niesłychany 
rozwój: od pierwotnych organów wodnych lub ich 
por rzednika prymitywnej kobzy, aż do na zych 
nowocze nych monurn ntalnych in. trumentów. 

Organy były i ą in trumentem wielogło o­
wym, polifonicznym. Przedew zy tkiem dlate0o, 
że m chaniczoe założenie nadaje pojedy1iczym 
0.J'osom i grupom charakter j clnolity; żaden bo­
wi rn z nich nie może indywiduc1lnie wybić ię 
z ram cało'ci: wszy tkie gło y in trumentów my­
czkowych i dętych zawart ,, reo-i trach organo­
wy h ą o jeclnolil j budowi i z tego amego, je­
dnolitego materjału. Ponieważ ztuka owych cza-
ów tała, jak już powi cizi li ·my, na u ługach 

religji i I ościola, mu iała iQ wi c ograniczyć do 
lylu pokojne0o, epicznego (opowiadającego), 

a więc organy wy tar zały całkowi ie i były naj­
oclpowiecloicj zym in trumentcm dla arty tyczne o 
wyrazu ówcze ncj ztuki. 

Z tego ,amego powodu ni będzie na - wc...ile 
dziwić że l w ó r  c y  tej muzyki z małymi wyją­
tlrnmi . ą nam nieznani, ani z nazwi ka ani z dzia­
łalnoś i wej. Mała o-ar tka za· znanych należy 
bez wyjątku do tanu duchownego. 

·,tar , pierwotne pie'ni ko'cielne nazywamy
"g r e g o  r j a  ń k i e  m i". Nazwa ta oznacza tylko 
tyle, że zebrano m loclje le podcza panowania 
pap i ża Grzegorza. I::1wet po cizi· dzi ń nie je t 
je z ze do tat znie zbaclan m i pewnem z tało 
ię to za papieża rzegorza I zy t ż Grzeoorza IL 

,vvmieniony już Hucbalcl był mni hem; ró­
wni ż Notker Balbulu , kompozytor ła" ny h -e­
kw n ii, jakoteż uidon z Arezzo który połączył 
notacje; ab cadłową z neumami na y ternie linio­
wym, tworzą po<l taw dla na z j dzi i j z j no­
tn ji muzyczn j; a kt r mu również przy pi uj� 
wprowa<lz ni o 1 m i  z a j i, z rli 'rodka ułal\ ia­
.i�l go p·łmi ciow 01 anowani ał j m I dji, I cz 
i p i ciyn zych tonów przy porno y zgło, k śpi -
wn h {ul (d , r , mi, fa, . o, la, , i używany h 
j zez <lziś w · pi wi . mhrozju z z �l djolanu, 
lwórcc1 hymnów zo lał naw t uznany 'wi t m, o ni 
u lało ie; po nim wir,cej żacln mu kompozytorowi.

i rw. z oznaki ind widualiza ji . ą wirlo zn 
dopi ro poci za. pi rw zy h wypraw krzyżowy h. 
Pow łają w w za pi 'ni ry r, ki prO\ an al ki h 
(poh1<lniowo-fran u ki h) trubaduróv i półno no­
franrnskirh truwerów, jakol ż i h na ·tadow ów ni -
mi cki h mi1_1 ing r<>w i konkurujący h z nimi żon­
gł rów zyl1 wędruj� ych muzykantów. T 111 • a­
m ·m przygot?wuj si<; prz j; i cło n w go kr u 
pod pan wani m d w r ó w. ( . d. n. 


